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◀ zajęcia plastyczno-muzyczne, ka-
techeza. Akurat, gdy siostry wyje-
chały z powodu braku powołań, ja 
przyjechałem do Tajynszy. Zaczę-
liśmy myśleć o kontynuacji. Języka 
jeszcze nie znałem na tyle, żeby pro-
wadzić katechezę. Do dzieci trzeba 
mieć predyspozycje – siostry mają 
to wpisane w naturę, a ja jestem bar-
dziej „mechaniczno-remontowy”.

Co się stało z planami oratorium?
Przyszedł do nas młody ks. Alek-

sander Gołowko MIC, który pra-
cował z młodzieżą w Karagandzie. 
Pojawiła się perspektywa, że się tym 
zajmie. Panie z parafii nas dopin-
gowały: „Zróbcie coś dla dzieci!”. 
Przygotowaliśmy projekt – one mia-
ły prowadzić zajęcia plastyczno-mu-
zyczne, my katechezę. Ale gdy przy-
szedł czas na konkrety, wszystkie się 
wycofały – jedna pracuje w soboty, 
druga musi się zająć rodziną, trzecia 
ma niestałą pracę. Pomagamy dzie-
ciom na różne sposoby, ale niestety, 
na razie nie ma możliwości utwo-
rzenia oratorium jako instytucji, 
która będzie regularnie przyjmować 
dzieci pod opiekę. 

Może opowiedzieć Brat o najsłyn-
niejszym sanktuarium maryjnym 
w Kazachstanie, które mieści się 
w Oziornoje? Jaka jest jego historia?

To niezwykłe miejsce. Ozior-
noje zostało założone przez pol-
skich zesłańców w czerwcu 1936 r. 
Podczas II wojny światowej, zimą 
1940/1941, nastał głód, podczas 
którego mieszkańcy modlili się do 
Matki Bożej o ratunek. 25 marca 
1941 r., w uroczystość Zwiastowa-
nia NMP, podczas gwałtownych 
roztopów topniejąca woda wypeł-
niła powierzchnię wyschniętego 
jeziora na zachodnim krańcu wsi, 
w którym pojawiło się mnóstwo 
ryb. Ludzie uznali to za cud. Ryby 
uratowały ich od śmierci głodowej. 
Jezioro wyschło ponownie w 1955 r. 
W 1990 r. we wsi powstała parafia 
pw. Matki Bożej Królowej Pokoju. 

11 lipca 2011 r. świątynia w Ozior-
noje została oficjalnie ogłoszona 
przez Konferencję Katolickich Bi-
skupów Kazachstanu „sanktua-
rium narodowym”. 

Marianie posługują w Kazachsta-
nie przede wszystkim Polakom, 
których przodkowie zostali wy-
wiezieni w czasach ZSRR. Może 
Brat o tym więcej powiedzieć?

To straszliwe historie. Podczas 
wywózek za czasów sowieckich 
wielu Polaków umierało już w po-
dróży i na miejscu głównie z trzech 
powodów: chorób, głodu i mrozu. 
Rodziny były rozdzielane, ludzie 
wiezieni w bydlęcych wagonach 
bez jedzenia, wody, opieki medycz-
nej. Kto przeżył transport, musiał 
zmierzyć się z syberyjskim kli-
matem, brakiem żywności, ciężką 
pracą. Ci, którzy zostali, ich dzieci 
i wnuki, tworzą nasze parafie. No-
szą w sobie tę traumę pokoleń, ale 
też ogromną wiarę. To ludzie za-
hartowani cierpieniem, dla których 
wiara była często jedyną nadzieją 

przetrwania. Gdy widzę starszych 
parafian, widzę w ich oczach całą 
historię – i ból, i niezłomność.

Jakie są Wasze obecne wyzwania?
Czekamy na zmiany personalne. 

Mamy świadomość, że w Tajynszy 
powinno być dwóch księży, żeby 
otoczyć ludzi troską sakramentalną 
– odprawianiem Mszy św., sprawo-
waniem sakramentów. Obecnie jest 
tylko ks. Aleksiej Miciński MIC i ja. 

Co daje Bratu największą radość 
w tej misji?

To że mogę służyć tym ludziom, 
którzy naprawdę tego potrzebu-
ją. Widzę, jak bardzo im zależy na 
obecności Kościoła. Ta wdzięcz-
ność, ta miłość, którą okazują – to 
jest bezcenne. Mimo trudności, 
mimo tego, że niektóre wioski wy-
mierają, czasami dociera się do 
pojedynczych ludzi. To daje mi 
poczucie, że to co robię, ma sens. 
Mam nadzieję, że wolą Bożą wciąż 
będzie moja posługa tutaj w Ka-
zachstanie.  ■
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ks. Janusz Kumala MIC

Ukrzyżowany Chrystus powiedział do umiłowane-
go ucznia: „Oto Matka twoja”. Ewangelista dodał: 

„I od tej godziny uczeń wziął Ją do siebie” (J 19,27). 
Tym uczniem był św. Jan.

Zatrzymajmy się na geście „przyjęcia Matki”, czyli 
wprowadzenia Jej w swoją wewnętrzną przestrzeń ży-
ciową, aby „przeżywać w komunii z Nią swoje życie 
duchowe” (św. Jan Paweł II). Na tym właśnie polega 
autentyczna duchowość maryjna.

Przyjąć Maryję
Jaka jest praktyczna konsekwencja przyjęcia Maryi 

jako Matki? Najpierw narzuca się następująca odpo-
wiedź: to znaczy być Jej dzieckiem. To uznanie Jej ma-
cierzyńskiej opieki, a w konsekwencji wyrażanie swo-
jej miłości do Niej przede wszystkim poprzez szukanie 
u Niej pomocy i wstawiennictwa u Jezusa Chrystusa. 
To postrzeganie Maryi jako Tej, która „pomaga człon-
kom Kościoła do wzrastania w życiu łaski” (św. Paweł 
VI). Taka relacja – dziecko-Matka – nie oddaje jednak 
całego bogactwa więzi między nimi. Przywołajmy za-
tem głęboką intuicję Orygenesa, jednego z Ojców Koś-
cioła z III w., który w taki sposób komentuje omawiane 
przez nas wydarzenie: „Ten, kto ma być drugim Janem, 
powinien stać się takim, aby Jezus określił go tak jak 
Jana drugim Jezusem. Jeśli bowiem, zgodnie z opinią 
ludzi głoszących słuszne poglądy o Maryi, nie miała 
Ona żadnego innego syna poza Jezusem, i Jezus mówi 
do Matki: «Oto syn Twój» (J 19,26) – a nie: «Oto i ten 
jest Twoim synem» – to tak, jakby powiedział: «Ten 
oto jest Jezusem, którego zrodziłaś». Każdy bowiem, 
kto stał się doskonały, «nie żyje już, lecz Chrystus żyje 
w nim» (por. Ga 2,20); a skoro Chrystus w nim żyje, to 
o nim powiedziano do Maryi: «Oto Twój syn – Chry-
stus»”.

A zatem być dzieckiem Maryi, to znaczy być Chry-
stusem; im bardziej stajemy się Chrystusem, tym lepiej 
wyrażamy naszą więź z Maryją. Innymi słowy: upo-
dabnianie się do Chrystusa jest wyrazem naszej miło-
ści i czci wobec Matki.

Wzór do naśladowania
Nasze spojrzenie na Maryję jako Matkę spróbujmy 

też umiejscowić w kontekście biblijnego rozumienia 
ojcostwa-macierzyństwa duchowego. Otóż świade-
ctwa biblijne wskazują, że ojciec lub matka duchowa 
są „przykładem”, „wzorem” życia dla swoich dzieci. Na 
przykład św. Paweł przedstawia się jako „ojciec” wspól-

not, które zrodził poprzez przepowiadanie Ewangelii, 
a zaraz potem mówi: „Proszę was przeto, bądźcie na-
śladowcami moimi” (1 Kor 4,16). Zachęca też Filipian: 
„Czyńcie to, czego się nauczyliście, co przyjęliście, co 
usłyszeliście i co zobaczyliście u mnie” (Flp 4,9). Czy 
też słowa Jezusa do Żydów: „Gdybyście byli dziećmi 
Abrahama, to byście pełnili czyny Abrahama” (J 8,39). 
Albo też słowa Piotra do niewiast: „Tak Sara była po-
słuszna Abrahamowi nazywając go panem. Stałyście 
się jej dziećmi, gdyż dobrze czynicie i nie obawiacie się 
żadnego zastraszenia” (1 P 3,6). W tym kontekście bi-
blijnym przyjęcie Maryi jako Matki oznacza, że uzna-
jemy Ją także za wzór do naśladowania.

Dzięki Chrystusowi
Trzeba pamiętać, że nasza więź z Maryją jest kon-

sekwencją „zjednoczenia z Chrystusem”, a jego fun-
dament stanowi sakrament chrztu świętego. To dzięki 
temu sakramentalnemu zanurzeniu w śmierć i Zmar-
twychwstanie Chrystusa jest możliwa więź z Maryją, 
rozwijana i pogłębiana poprzez świadome przeżywa-
nie obecności Maryi w życiu duchowym jako Matki 
i Mistrzyni.

Takie rozumienie obecności Maryi w życiu każde-
go chrześcijanina pozwala nam zrozumieć Jej rolę od-
nośnie do naszej relacji z Chrystusem: To On objawia 
nam Maryję jako Matkę i wzór, abyśmy razem z Nią 
i za Jej przykładem, prowadzeni przez Ducha Święte-
go, głębiej i radykalniej żyli tajemnicą Chrystusa. ■

Dar Matki


